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Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. 


1.i 2. listopada b. r. odbył się we Lwo- 
wie zjazd delegatów Towarzystwa peda- 
gogicznego, pierwszy na mocy zreformo- 
wanych statutów. Miał on na wskróś 
urzędową markę. Na posiedzenie przybyli 
pierwsi dygnitarze kraju j. t. marszałek, 
hr. St. Badeni, arcybiskup Bilczewski, dr. 
Płażek, członkowie Rady szkolnej kraj., 
wszyscy uproszeni do tego przez specyalną 
deputacyę Zarządu głównego, który w ten 
sposób pragnął podtrzymać dawne trady- 
cye. W tym też celu upatrzono na obrady 
wielką salę ratuszową, jakkolwiek Towa- 
rzystwo posiada dom własny, a w nim 
piękną, obszerną i widoczną ubikacyę, 
mogącą pomieścić wygodnie parę set osób. 
Zarząd uczynił więc wszystko, co do niego 
należało, aby zjazd odbył się jak najświet- 
niej. Atoli u dołu, w szarym tłumie człon- 
ków i delegatów, były pustki przerażające, 
tak wielkie, iż nawet optymistycznie na- 
strojone dzienniki nie odważyły się zjazdo- 
wi nadać głębszego znaczenia, a wobee 
jego obrad , uchwał i wniosków zachowały 
się niezwykle chłodno i milcząco.... Widać, 
iż reforma statutu, ograniczająca prawa 
członków na rzecz nowej, pośredniej wła- 
dzy delegatów, nie potrafiła zaanimować 
ku sobie szerokich sfer nauczycielstwa, dla 
Towarzystwa bodaj, czy nie stanie się 


Teodor Mommsen 


1 listopada b. r. zmarł w Berlinie w 76. 
roku życia Teodor Mommsen, jeden z naj- 
sławniejszych historyków  spółczesnych, 
który także jako filozof i polityk w historyi 
Niemiec odegrał ważną rolę. 

Urodził się 30. listopada 1817 w Gar- 
diny na Śląsku pruskim. Gimnazyum skoń- 
czył w Altonie, w Kielu uniwersytet, na 
którym studyował filozofię, prawo i hi- 
storyę. Potem był nauczycielem prywatnym 
w Altonie i jako taki zwrócił uwagę uczo- 
nego świata na swoje rozprawy histo- 
ryczne. W latach 1844—7 odbył przy po- 
mocy akademii berlińskiej archeologiczne 
studya we Francyi i Włoszech, następnie 
w r. 1848. redagował Holsztyńsko-Szlez- 
wieką gazetę i w tym czasie został pro- 
fesorem prawa na uniwersytecie lipskim. 
W rewolucyi r. 1848—9 bral czynny udział, 
przez co stracił posadę. Niebawem jednak 
został profesorem prawa w Zurychu, skąd 


przyczyną nowej, jeszcze cięższej anemii, 
niżeli ostatnia. 

Na radykalne tory Towarzystwo peda- 
gogiczne nie poszło, pójść nie może, a inna 
polityka w dzisiejszych stosunkach nie po- 
płaca! W tem, naszem zdaniem, krysta- 
lizuje się zło organiczne. 

Mimo wszystko, Towarzystwo pedago- 
giczne jest dla nas sympatyczne, albowiem 
tworzy bądź co bądź poważną reprezenta- 
cyę interesów nauczycielskich na zewnątrz, 
stało się już dostępne dla prądów postę- 
powych, nie idzie na oślep wstecznym za- 
kusom, długo się namyśla, zanim na szalę 
wypadków rzuci swoje słowo. Dziś kierują 
niem nauczyciele ludowi; oni też potra- 
fili uratować resztki majątku, odziedziczo- 
nego po rozrzutnej gospodarce swoich po- 
przedników i dotąd rządzą nim poprawnie. 

To są rysy sympatyczne, które sprawie- 
dliwość podnieść nakazuje. Lecz one są dla 
nas także przedmiotem troski, aby nie ule- 
gly wypaczeniu, a temsamem nie podcięły 
bytu Towarzystwa, przez co przynajmniej 
teraz, przed polityczną organizacyą nau- 
czycieli ludowych, powstałaby w naszych 
stosunkach przerażająca luka. 

A sprawozdanie Zarządu głównego nie 
może nas usposobić optymistycznie. Naj- 
pierw życie w oddziałach tylko nieznacznie 
się podniosło, co należy przypisać głównie 
inspektorskiej śrubie. Zaufania nauczyciel- 
stwa Towarzystwo także odzyskać nie po- 
trafiło, skoro tylko drobny procent aseku- 
ruje się za jego pośrednictwem, choć przez 
to sprawa ogólna traci. Fundusz obrotowy, 
wykazujący w przychodach tylko 4.470 K. 
i niemal tyle w wydatkach, paraliżuje każdą 
szerszą akcyę. „Szkoła* wykazuje za osta- 


tni rok 4.737 K. deficytu! Mimo to Zarząd 
główny, mając wygodny, znośnie obdłu- 
żony, a rentujący się dom własny, pragnie 
go zastąpić wielkim, murowanym gma- 
chem, naturalnie za cudze, pożyczane pie- 
niądze. Równocześnie powstaje projekt, 
aby zakupić za 12.000 K., dwie budy w Za- 
kopanem i to na cele sanatoryum! Czy 
taka gospodarka nie prowadzi do komple- 
tnego bankructwa? Tej wątpliwości nikt 
w nas, żadnemi kombinacyami czynszo- 
wemi itp. nie rozwieje, bv jeżeli już co, 
to przynajmniej tego rodzaju spekulacye 
w błąd nas nie wprowadzą. Radzimy przeto 
Zarządowi głównemu, aby dotąd nie pory- 
wał się na ryzykowne przedsiębiorstwa, 
dokąd własnego domu z długów hipote- 
cznych nie oczyści i nie wykaże znaczniej- 
szej gotówki, bo przez nowe inwestycye 
bierze na swoje barki złowrogą odpowie- 
dzialność. W tem też miejscu zaznaczamy, 
iż szalenie drogie Zakopane, z ludnością, 
przyzwyczajoną do zdzierstwa, wcale nie 
nadaje się na sanatoryum dla biedaków, 
zwłaszcza, iż gdzieindziej jest klimat bodaj, 
czy nie lepszy, a znajdą się także skute- 
czne kąpiele rzeczne (Dunajec, Poprad) 
i źródła mineralne... 

Teraz przystępujemy do samych obrad. 
Program, obejmujący wiele aktualnych 
kwestyi, o których pisaliśmy poprzednio, 
j.t. rewizyę ustaw szkolnych, reorganiza- 
cyę szkół wydziałlowych, budowę sanato- 
ryum i t. p. doczekał się na zjeździe dele- 
gatów tylko platonicznej dyskusyi. Wszel- 
kie wnioski, w tych sprawach zgłoszone, 
przekazano Zarządowi do zbadania i prze- 
dłożenia na następnym zjeździe. Tę wstrze- 
miężliwość podnosimy z uznaniem, bo de- 


go napowrót powołano do kraju, najpierw 
na posadę profesora uniwersytetu wroc- 
lawskiego, a w r. 1857. do Berlina, w któ- 
rym też piastował kilkakrotnie mandat do 
Sejmu i Parlamentu. 

Mommsena trzeba osobno oceniać jako 
historyka, a oddzielnie traktować jego dzia- 
lalność na arenie politycznej, na której 
często narodowemu szowinizmowi podpo- 
rządkował naukę i swój liberalizm. Jako 
uczony i historyk, Mommson był niezwy- 
kle płodny. Napisał przeszło 1000 ksiąg 
a z górą 30.000 stronic. W ich rzędzie 
mieszczą się prawdziwie pomnikowe dzieła 
historyczne, jak n. p. „Historya Rzymu* 
w 2 tomach, w której roztacza nowy, 
wielce zajmujący obraz życia, zwyczajów, 
ustroju państwowego i prawodawstwa da- 
wnej Romy. Więcej jednak zasłużył się 
nauce nową metodą badań historycznych, 
wyszukaniem ogromnego materyału histo- 
rycznego, czemu przeważną część swego 
życia poświęcił, a w” historyi stworzył 
nową szkołę badaczy i nową epokę. 


Do tego rzędu prac należą: „De colle 
giis et sodaliciis Romanorum*, „Die ró- 
mischen Tribus in administrativer Be- 
ziehung*, „Oskische Studien*, „Corpus 
inscriptionum neapolitanarum *, „Ueber die 
Chrongraphen vom Jahre 354“, „Die rö- 
mische Chronologie bis auf Cäsar“, „Das 
Edikt Diocletians de pretiis rerum vena- 
lium vom Jahre 301“, „Geschichte des rö- 
mischen Münzwesens“ i wiele, wiele innych. 

Zato w polityce, mimo całego swego 
liberalizmu, Mommsen był czystej krwi 
Prusakiem. Głosił on na równi z filozo- 
tem Hartmanem  barbarzyńską zasadę 
„Ausrotten*, którą chciał bezwzględnie za- 
stosować do Słowian, zostających pod nie- 
mieckiem panowaniem. Dla tej zasady po- 
pierał swojego czasu najgorliwiej wszyst- 
kie antipolskie plany Bismarka, choć był 
jego osobistym przeciwnikiem, a nawet, 
w swem piśmie do Niemców austryackich, 
zalecał im tę samą metodę gwałtu i bez- 
prawia wobec rzekomo niższych kultural- 
nie narodów słowiańskich, co wywołało 
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finitywne uchwały byłyby tylko dowodem 
niezwykłej pretensyonalności garstki ucze- 
stników zjazdu. Zanim też Zarząd główny 
poweźmie nad niemi jakąkolwiek decyzyę, 
winien je podać do publicznej wiadomości, 
wysłuchać zdrowej krytyki i na niej oprzeć 
swój referat. 

Dalej podziękowanie, wyrażone przez 
Zjazd tylko posłom Tomaszewskiemu i Ma- 
lachowskiemu za obronę spraw nauczy- 
cielskich w Sejmie, nie dowodzi zbyt wiel- 
kiego taktu, bo inni posłowie, równie ży- 
czliwie usposobieni, choć w obecnej ka- 
dencyi nieco mniej czynni, przez nie zostali 
dotknięci. Od tej uchwały odbija też zbyt 
ironicznie podana przez „Monitora*, a nie 
sprostowana dotąd wiadomość, jakoby 
poseł Małachowski, zanim poprowadził 
reprezentacyę wiecową, czy coś podobnego, 
do marszałka Badeniego, miał go zgóry 
uprzedzić, aby jej nie brał zbyt seryo! 
Zatem ostrożnie z manifestacyami! 

Wreszcie skład nowego wydziału tylko 
częściowo nas zadowala. Przydadzą się 
mianowicie w nim Soleski, Wassung, Ony- 
szkiewicz, Fiutowski, Wiśniewski i t. p. 
Natomiast jest wielkim błędem wybór 
Woźnego i Wojtygi, których opinia nau- 
czycielska darzy mianem  „Beschwichti- 
gungsratów*. Przez nich wielu od Towa- 
rzystwa się odstręczy. 

Na tem kończymy ogólne uwagi o zje- 
ździe delegatów Towarzystwa ped. Spe- 
cyalne referaty omówimy krytycznie, skoro 
przez „Szkołę“ ogłoszone zostaną. W. K. 


Krytyka mowy dr. Bobrzyńskiego. 


Z mowców, poruszających w ubiegłej 
kadencyi sejmowej prawne stosunki nau- 
czycieli ludowych, prawie żaden nie sta- 
nął na wysokości zadania. Każdy poda- 
wał tylko półśrodki, zamiast iść drogą 
pewną i jasną, jaką jest zrównanie stosun- 
ków prawnych nauczycieli ludowych ze 
stanowiskiem urzędników państwowych, 
chociażby na razie, co do płacy, tylko 
z ostatnią rangą. Nauczycielstwo ludowe 
zgodziłoby się przytem chętnie na te prze- 
pisy dyscyplinarne i służbowe, które cały 
stan urzędników państwowych stale obo- 
wiązują. Lecz galicyjskim posłom sejmo- 
wym zawsze się wydaje, że nauczyciel lu- 
dowy jest tylko półczłowiekiem, jakąś po- 
średnią istotą między państwowym wożź- 
nym, a pachołkiem Rady powiatowej. Oni 
pragną, aby nauczycieli koniecznie obo- 
wiązywały prawa wyjątkowe, zdające ich 
na łaskę i niełaskę osławionych inspekto- 
rów szkolnych i przeróżnych zaścianko- 


w Słowiańszczyźnie ogromne oburzenie. 
Zapomniał także o swym liberalizmie w cza- 
sie wojny Boerów z Anglikami, nazywa- 
jac półgłówkami tych swoich rodaków, 
którzy się ujmowali za niesłusznie gnę- 
bionym narodem. Widocznie uniosło go 
zaślepienie o wyższości rasy germańskiej, 
przeświadczenie o światowej hegemonii, 
do której, jego zdaniem, tylko Niemcy po- 
siadają odpowiednie warunki. 

Dlatego też, mimo ogromnych zasług 
naukowych i popularności, jaką zjednały 
mu przedewszystkiem prace historyczne, 
Mommsen nie zdobył sobie u postronnych 
sławy prawdziwie wielkiego ducha i ge- 
nialnego umysłu. R. 
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wych wielkości, tworzących „szkolne ba- 
gno“, bo w tem „bagnie“ widzą spuściznę 
pańszczyźnianych czasów i na niej, za- 
ślepieńcy, opierają swoje polityczne ra- 
chuby... Nawet posłowie demokratyczni 
i ludowi z tej suggestyi dotąd nie mogli 
się calkowicie otrząsnąć, bo i oni szukają 
ratunku tylko między półśrodkami! 

Lecz chyba już niezrównaną kwintes- 
sencyą politycznej perfidyi jest mowa dr. 
Bobrzyńskiego, jako rzecznika sejmowej 
komisyi szkolnej, w sprawie wniosku To- 
maszewskiego, który zapewniał nauczy- 
cielstwu nader skromne korzyści i to wię- 
cej moralnej niżeli materyalnej doniosło- 
ści. Punkt ciężkości wniosku Tomaszew- 
skiego dotykał jednak najczulszej strony 
zaślepionej polityki naszych konserwa- 
tystów. Było nim żądanie, aby tak zwa- 
nym „okręgowym“ inspektorom szkolnym 
i powiatowym Radom szkolnym odjąć 
wszelką władzę wykonawczą w dziedzinie 
prawnych stosunków nauczycieli ludo- 
wych, co musiałoby w naszem szkolnem 
bagnie sprowadzić doraźną sanacyę. Lecz 
konserwatyści właśnie tego sobie nie ży- 
czą; oni za wszelką cenę chcą mieć ste- 
roryzowany stan nauczycielski, wiedząc, 
że tylko w mętnej wodzie mogą ryby ło- 
wić, a przy wykonywaniu tego niecnego 
rzemiosła właśnie nikogo więcej się nie 
obawiają jak niezawisłych nauczycieli lu- 
dowych. 

Z tego toż powodu Bobrzyński z całą 
zajadłością rasowego stańczyka wystąpił 
przeciw zniesieniu niewolnictwa w zawo- 
dzie nauczycielskim, jakkolwiek wskazy- 
waliśmy, iż władza nad nauczycielstwem 
niekoniecznie musi być skoncentrowana 
w Radzie szkolnej kraj., bo do tego celu 
można ustanowić 5 obwodowych (rajono- 
wych) Rad szkolnych, zastrzegając Radzie 
krajowej przyjmowanie do zawodu si! po- 
czątkowych i przydzielenie ich do poszcze- 
gólnych rajonów, jak się praktykuje 
w innych dykasteryach służby pulicznej, 
nawet przy żandarmeryi i straży skarbo- 
wej, a to zapobiegłoby przeróżnym nad- 
użyciom i prawdziwej licytacyi posad, która 
się dotąd odbywa. 

Drugie ostrze przemówienia Bobrzyń- 
skiego było skierowane przeciw zniesieniu 
osławionej ustawy, iż do otrzymania 
pięciolecia potrzebne jest przez nikogo 
nieskontrolowane orzeczenie omylnego, 
jeżeli nie wprost złośliwego inspektora 
szkoln. o skuteczności pracy nauczyciela. 
Bez tej barbarzyńskiej nahajki Bobrzyń- 
ski nie może sobie wogóle wyobrazić po- 
rządku szkolnego, jakkolwiek obecnie, przy 
lżejszem stosowaniu tejże, panuje większy 
ład i porządek, niżeli za okresu pięści 
i knuta, związanego z jego osobą. Swoją 
opozycyę tem motywuje, iż w gimnazyach 
nawet upomnienie wstrzymuje pięciolecie, 
jak gdyby upomnienie, przeciw któremu 
można remonstrować, nie stało o całe 
niebo wyżej od tajnej oceny nie zawsze 
moralnej jednostki. Zresztą niechaj Bo- 
brzyński zrówna nauczycieli ludowych co 
do -pozycyi służbowej z nauczycielami 
szkół średnich, niech im da innych inspekto- 
rów szkolnych, a z pewnością ustaną 
wszelkie żale. 

Trzecim ciosem, wymierzonym w naj- 
świętsze prawa nauczycieli ludowych jest 
kwestya przedwczesnych emerytur. Zło- 
śllwy Bobrzyński udaje w tem miejscu 


| laika, suponując, iż nauczycielstwo ni stąd 


ni zowąd przedwcześnie się pensyonuje, 
aby sobie gdzieindziej wyszukać lepszą 
egzysteneyę, a tem samem emerytalny 
fundusz szkolny niesłusznie naciąga. Aby 
temu zapobiedz, wnosi, iż nauczyciele 
przedwcześnie spensyonowani winni stra- 
cić emerytury, jeżeli gdzieindziej otrzymają 
stałe posady. Jest to zapatrywanie z gruntu 
falszywe i wprost barbarzyńskie. Jeżeli się 
nauczyciel przedwcześnie pensyonuje, to 
z powodu zdrowia, zrujnowanego w słu- 
żbie, lub dlatego, aby uniknąć niesłusz- 
nego zniszczenia i puszczenia z torbami, 
gdyby wbrew woli mściwego inspektora 
dłużej chciał zostać w służbie. Tylko więc 
prawdziwa rozpacz pcha często najzdol- 
niejszych, w siłe wieku pozostających nau- 
czycieli, do ucieczki z zawodu, a takich 
ofiar właśnie Bobrzyński ma dużo na 
swojem sumieniu. Tych to ludzi mści- 
wość Bobrzyńskiego jeszcze teraz chce do- 
sięgnąć, jeżeli nie są skończonymi nędza- 
rzami, bo sobie wyjątkowo gdzieindziej 
stalą egzystencyę zabezpieczyć potrafili. 
Czyż może być więcej potworny i bez- 
wstydny wniosek? 

Lecz idźmy dalej! Bobrzyński nie prze- 
puścił i nauczycielkom. Ząda, aby nau- 
czycielka, wychodząca zamąż, lub pensyo- 
nująca się przedwcześnie jako mężatka, 
traciła nabyte prawa do stałego zaopa- 
trzenia. Gdyby też podobna barbarzyńska 
ustawa weszła kiedykolwiek w życie, pod- 
cięłaby mnóstwo egzystencyi nauczyciel- 
skich rodzin, w których mąż i żona pra- 
cują w szkole i w ten sposób dopiero 
wspólną pracą utrzymują swoją familię. 
Na mocy projektu Bobrzyńskiego żona- 
nauczycielka pójdzie z torbami, jeżeli przed- 
wcześnie straci zdrowie, bo mąż, ledwie 
dyszący przy dochodzie żony, musiałby 
ją jako ciężar utrzymywać... Ustałoby tedy 
zamążpójście nauczycielek wogóle, a w szcze- 
gólności za nauczycieli ludowych... Nie zy- 
skałaby jednak moralność, bo nikt nie 
może zabronić nauczycielowi lub nauczy- 
cielce, aby wśród pódobnych warunków 
kochali się „na lewą rękę*, powiększając 
ilość nieślubnych dzieci... Ładny byłby 
wtedy przykład dla ciemnego ludu! W ta- 
kim też razie musielibyśmy p. Bobrzyń- 
skiemu pogratulować nowej godności, pa- 
trona nierządu! Wątpić jednak należy, 
czy nieludzkie podszepty Bobrzyńskiego 
znajdą posłuch w sferach decydujących, 
bo tak nizko nie upadło jeszcze nasze 
społeczeństwo. 

Wobec tych faktów nikną zupełnie ja- 
śniejsze miejsca przemówienia Bobrzyń- 
skiego, zresztą i tak bardzo drobne, jak 
n. p., sprawa odszkodowania dla nauczy- 
cieli, przenoszonych ze względów służbo- 
wych na inną posadę... Na kpiny też za- 
krawa wniosek, aby nauczycielom ilość 
pięcioleci z pięciu podnieść na sześć, a to 
wobec faktu, iż nie wielu tylko może się 
tego dosłużyć, bo musieliby dosługiwać 
lat 40. Zresztą jest on sprzeczny powsze- 
chnie przyjętemu dążeniu, iż zamiast pię- 
cioleci mają być trzylecia i czterołecia, 
aby nauczyciel mógł dochodzić do naj- 
wyższej płacy nie wtedy, kiedy już kilka- 
naście lat odleżał w grobie, zapędzony do 
niego nędzą i utrapieniem, lecz w sile 
wieku, gdy go jako ojca dorastającej ro- 
dziny czekają największe wydatki. Ta za- 
sada obowiązuje już w szkołach średnich. 
Dlaczegoż więc nauczyciele ludowi mają 
być od niej wyjęci? 


Nr. 3292. 


Podobną wartość mają wszystkie inne 
wnioski Bobrzyńskiego o posuwaniu na 
wyższy stopień płacy w szkołach ludo- 
wych poszczególnych kategoryi, o premio- 
waniu nauczycieli, posiadających liczne 
rodziny, zapomocą iluzorycznego uwzglę- 
dniania przy awansie, bo wszystkie one 
mają chyba to na celu, aby w stanie nau- 
czycielskim zaprowadzać coraz większy za- 
męt i oddalać go od jednolitego progra- 
mu, dążącego do zrównania go co do 
praw i służbowych korzyści z urzędnika- 
mi państwowymi XI. —IX. rangi. Tylko 
z tego stanowiska można je zrozumieć i tę 
mowę ocenić. 

Jaką praktyczną wartość będzie miało 
przemówienie Bobrzyńskiego, okaże nie- 
daleka przyszłość. W tem jednak miejscu 
zaznaczyć możemy, że ze swoimi reakcyj- 
nymi zapędami nieszczęsny reformator 
wybrał się o całe ćwierć wieku zapóźno. 
Dziś nurtują między nauczycielstwem sil- 
ne idee przewrotu ku ludzkim urządze- 
niom, ku wykorzenianiu pańszczyźnianych 
stosunków, które są hańbą XXe wieku. 
Polityczna organizacya dokona reszty za 
wolą Sejmu i czynników decydujących, 
lub wbrew ich woli. Wobec tego pobożne 
życzenia Bobrzyńskiego mają dla nas tylko 
„.Jumorystyczną wartość. (SEM 


Mowa dr. Płazka. s 


Dyskusyę, która się toczyła nad spra- 
wozdaniem komisyi szkolnej co do wniosku 
dr. Tomaszewskiego, zamknął po przemó- 
wieniu Bobrzyńskiego, Wiceprezydent Ra- 
dy szkolnej krajowej następującą enuncy- 
acyą. 

„Wysoki Sejmie! Kiedy w lipcu z. r. 
Wysoki Sejm przystąpił do rozprawy nad 
kwestyą polepszenia płac nauczycielskich, 
to już wówczas miałem zaszczyt z tego 
miejsca podnieść, że nauczycielstwu chodzi 
nie tyle o polepszenie płac dotychczaso- 
wych, ile raczej o korekiurę kilkku para- 
grafów ustawy o placach nauczycielskich. 
Z całego szeregu wniosków, zmierzających 
do zmiany ustawy naszej o stosunkach 
prawnych nauczycieli ludowych, niech mi 
będzie wolno na razie poruszyć dwie rze- 
czy, nader ważnej doniosłości. 

Przedewszystkim sprawa emerytur dla 
wdów i sierót jest rzeczą takiej wagi i ta- 
kiej doniosłości dla nauczycielstwa, że wy- 
razić muszę wdzięczność p. Tomaszewskie- 
mu i Komisyi szkolnej za to, że tak ciepło 
poruszoną sprawę traktowała. Sprawa pod- 
wyższenia emerytur odbije się niezawodnie 
i na funduszu szkolnym krajowym, ale 


niewielką kwotą zaciąży ona na budźecie. 


krajowym; sądzę jednak, że za cenę ulże- 
nia, dotąd bardzo ciężkiego życia tym wdo- 
wom po nauczycielach, nie będzie ten wy- 
datek zbyt wielkim (Brawa). 

Drugą, niemniej ważną sprawą, którą 
poruszyła Komisya i p. Tomaszewski, jest 
sprawa kar dyscyplinarnych. Postanowie- 
nia, jakie są w dzisiejszej ustawie, są rze- 
czywiście może trochę za surowe. Ja są- 
dzę, że ideałem takich, dobrze skonstruo- 
wanych praw dyscyplinarnych, byłaby usta- 
wa, w której trzy momenta powinny być 
uwzględnione, a mianowicie: kara nie po- 
winna być zbyt srogą — to jedno; po dru- 
gie powinno być w tych karach pewne 
cieniowanie, tak, aby można je zastosowy- 
wać do wysokości przewinień; a po trze- 
cie, powinna być zabezpieczoną jak naj- 


SGRWUTPASAKOWNA 


dalej idąca objektywność postępowania i są- 
du. Gdyby te trzy momenty w naszej usta- 
wie więcej były uwzględnione, nie byłoby 
tego narzekania, jakie się obecnie słyszy. 
Na pierwszem miejscu jest u nas — jako 
kara dyscyplinarna — wymieniona naga- 
na. -Tẹ naganę Rada szkolna krajowa tylko 
w bardzo wyjątkowych wypadkach apli- 
kuje i tylko tam, gdzie konieczna potrzeba 
zachodzi, a to z tego powodu, ponieważ 
łączą się z nią bardzo daleko idące skutki, 
nawet materyalnie dotykające. Dlatego 
i w tym kierunku pozwolę sobie dać wy- 
raz tej rzeczywistej radości z powodu ko- 
rzyści, jakie ta sprawa dła szkoły zaini- 
cyuje. Z tego miejsca pozwalam sobie imie- 
niem Rady szkolnej krajowej gorąco pro- 
sić, abyście się Panowie raczyli przychylić 
do wniosku Komisyi* (Brawa). 

Z przemówieniem p. Wiceprezydenta, 
tylko z pewnem zastrzeżeniem się zgadzamy. 
Najpierw musimy zaznaczyć, iż nauczyciel- 
stwu ludowemu nietylko chodzi o korektu- 
rę kilku paragrafów ustawy o płacach 
nauczycielskich, lecz o stanowczą decyzyę, 
że ma prawo do zrównania swoich po- 
borów z płacą urzędników państwowych, 
przez co ta kwestya raz na zawsze była- 
by uregulowaną... Na razie zaś trzeba 
podnieść minimum egzestencyi nauczyciel- 
skiej zes kandalicznych 250 lub 300 złr. ro- 
cznej płacy, przynajmniej do złr. 400, bo 
niższe wynagrodzenie roczne, żadną mia- 
rą nie wystarcza na zaspokojanie najskrom- 
niejszych potrzeb życia. 

Powtóre, niepokoi nas przemówienie p. 
Wieeprezydenta, iż regulacya emerytur na- 
uczycielskich ma się ograniczyć tylko do 
polepszenia bytu wdów i sierót, więc do 
daleko skromniejszego zakresu, niżeli go 
zakreślił nawet sam Bobrzyński w sprawo- 
zdaniu Komisyi szkolnej... Czyżby tacy 
Konkolniacy, Petryccy i setki im podo- 
bnych, dalej mieli konać powolną śmier- 
cią głodową, czyżby emeryt dopiero mu- 
siał sobie życie odbierać, aby w ten spo- 
sób spowodować polepszenie bytu dla 
wdowy i sierót? 

Naszem zdaniem, jest obowiązkiem 
Rady szkolnej krajowej, aby w sprawie 
polepszenia emerytur nauczycielskich da- 
lej poszła, niżeli sprawozdanie Komisyi 
szkolnej, przyjmując za podstawę postulaty, 
objęto petycyą emerytów, wniesioną do 
Sejmu w ubiegłej kadencyi, którą też po- 
mieściliśmy w nr. 20. naszego pisma... Kwe- 
stya emerytur obchodzi cały ogół nauczy- 
cieli, ulgę, im uczynioną, całe nauczyciel- 
stwo przyjmie z uznaniem i prawdziwą 
wdzięcznością. 

Jesteśmy też pewni, iż p. Wiceprezydent, 
gdy sprawa zbliży się do stanowczego za- 
latwienia, pozostanie wierny swojej trady- 
cy: i przechyli ją na korzyść najbardziej 
pomocy potrzebujących. 


4.734 koron deficytu! 

Tyle wykazała „Szkoła“ za rok ubiegły. 
Jeżeli do tego dodamy 1000 K. subwencyi 
sejmowej i prenumeratę Rady szkolnej kra- 
jowej tej samej mniej więcej wysokości, 
w takim raz deficyt wzrośnie do okrągło 
7000 K. a. w. Te cyfry dają wiele do my- 
ślenia, są one symptomatycznym znakiem 
położenia galicyjskiej prasy pedagogicznej. 

Skoro bowiem „Szkoła* mimo energi- 
cznego poparcia powiatowych inspektorów 
szkolnych i znacznych subsydyów wyka- 


zuje tak wielki deficyt, co mają czynić 
redakcye organów niezależnych, pozbawio- 
nych wszelkich subwencyi i źródeł, któreby 
mogły pokryć ewentualne niedobory? Je- 
żeli zaś mimo to pisma te istnieją, to sto- 
sunki, panujące w naszej prasie pedago- 
gicznej nie są zdrowe. 

Przedewszystkiem musimy w niej zau- 
ważyć zaciętą walkę konkurencyjną. pole- 
gającą na zniżce cen. Tak n. p. każdy, kto 
zechce, otrzyma „Szkołę* lub „Szkolnie- 
two“ z 250/, opustem, a może jeszcze 
taniej. Za tę zaś kwotę przy kilkuset pre- 
numeratorach nie można pokryć cłioćby 
tylko kosztów óćkspedycyi i ustawicznie 
rosnących cen druku. Musi więc tego ro- 
dzaju pismo wypełniać swoje łamy prze- 
drukami i darmo nadesłanymi artykułami, 
przyczem o pracy programowej niema 
mowy, lub też wyciągać rękę po subwen- 
cye w tej lub owej formie, przez co znowu 
traci na swobodzie akcyi, powadze i zna- 
czeniu. Tego rodzaju stosunki widzimy 
w „Szkolnictwie* i „Szkole“. Pierwsze 
wychodzi w walce konkurencyjnej bez de- 
ficytu, nawet ze zyskiem, dając w zamian 
treść płytką i jałową. Druga pod względem 
pedagogicznym stara się stanąć na wyso- 
kości zadania; za to wykazuje kolosalne 
straty. 

Walka konkurencyjna. polegająca na 
zniżce cen, pociągnęła za sobą także ten 
skutek, iż pismo zbyt tanie, narzucające 
się, lub płytkie, nauczycielstwo lekceważy, 
ignoruje, nie poczuwając się do ścisłego pła- 
cenia prenumeraty, a to lekceważenie obja- 
wia się szczególnie u nauczycieli lepiej 
sytuowanych, bo im biedniejszy odbiorca, 
tem sumienniejszy w zapłacie.... Ponieważ 
zaś równocześnie nasi zacofani inspekto- 
rowie szkolni odwodzą nauczycieli od pre- 
numerowania pism niezależnych, co jest 
idyotycznem nadużyciem, więc pozostaje 
w kraju znaczna część nauczycieli, którzy 
wogóle nie trzymają żadnego organu. 

Aby więc te stosunki uzdrowić. sprowa- 
dzić na lepsze tory, są potrzebne dwa 
warunki: poszanowanie i ścisłe przestrze- 
ganie godności organu, wykluczające nie- 
zdrową walkę konkurencyjną, oraz poskro- 
mienie inspektorów szkolnych w idyoty- 
cznych zapędach, dążących do zgniecenia 
niezawisłej prasy pedagogicznej. Dr. O. 


Jak się administruje śrzywnami szkolnemi ? 


Grzywny, przypadające za nieregularne 
posyłanie dzieci do szkoły, przedstawiają 
z końcem roku poważną kwotę, a ta ma 
być obracaną na sprawienie środków na- 
ukowych i ubrania dla ubogiej młodzieży. 
W tym więc celu wydała Rada szkolna 
krajowa przed kilku laty obszerny okólnik, 
tej treści. iż grzywny wpływają d: Rady 
szkolnej okręgowej, skąd przychodzą do Ra- 
dy szkolnej miejscowej, która niemi dy- 
sponuje. przedkładając z ich użycia nale- 
życie udokumentowane rachunki. Tego też 
rodzaju manipulacya zdawała się w teoryi 
znakomitą; prastyka jednak wykryła w niej 
kilka stron ujemnych. I tak. 

Niektóre Rady szkolne okręgowe ze ścią- 
gniętych grzywien pokrywają przedewszysł 
kiem tak zwane wydatki „brutto“. na opła- 
cenie specyalnego referenta, co sprzeciwiu 
się ustawie, albowiem tego rodzaju czyn- 
ności ma wykonywać bezpłatnie odnos iy 
funkcyonaryusz starostwa, lub Rady szkol- 
nej okręgowej bez osobnych „remune- 
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racyi“, które fundusze grzywien do tego 
stopnia obciążają, jak gdyby głównie dla 
powiększenia dochodu referentów byly 
przeznaczone... Nieraz się też zdarza, iż 
inspektor szkolny, lub starosta (Strassner), 
takie fundusze wprost defraudował, a nau- 
czycieli, którzy się o nie upominali, ze 
swojego okręgu czem prędzej usuwał. 
Wiemy również o fakcie, który zapewne 
doszedł już do Rady szkolnej krajowej, 
iż wcale poważny inspektor szkolny za te 
grzywny zakupywał wbrew prawu na wla- 
sną rękę wybrakowane po antykwarniach 
książki i niemi biblioteczki szkolne zasi- 
lał, zapominając o pilniejszych potrze- 
bach. Czy się to „działo bezinteresownie ? 

Także Rady szkolne miejscowe, jeżeli 
przewodniczący nie jest uczciwym, bez- 
interesownym człowiekiem, nieraz zaprze- 
paszczają nadesłaną, znacznie już w gó- 
rze okrojoną gotówkę, pamiętając przy za- 
kupnie i obdzielaniu przedewszystkiem 
o swoich krewnych, znajomych, przez co 
prawdziwa nędza nie utrzymuje uslawą 
przewidywanej pomocy. 

Wobec tego wyrażamy oczekiwanie, iż 
Rada szkolna krajowa dokładnie wglądnie 
w sposób administrowania grzywnami 
szkolnemi, przy czem objawiamy zapatry- 
wanie, iż powinien niemi administrować 
nauczyciel odnośnej szkoły, po zasiągnię- 
ciu opinii w gminie o stanie majątkowym 
uczniów i pod kontrołą inspektora szkol- 
nego. W tym też celu grzywny powinny 
ściągać tylko urzędy podatkowe i peryo- 
dycznie, za uwiadomieniem Rady szkol. 
okręg., przesyłać je bez żadnych potrąceń 
zarządom szkól ludowych do dalszej dy- 
spozycyi. 

Zresztą, niechaj Rada szkolna krajowa 
tę sprawę ureguluje, jak zechce, byle 
grosz najbiedniejszego ludu, bo tylko ten 
placi grzywny szkolne, szedł na właściwe 
cele, był uchroniony od nadużyć i gra- 
bieży z dołu i z góry. IEC, S 


Krytyka „Instrukcyi*. 


XIII. Wiadomości z geografii i historyi są 
w „Instrukcyi* opracowane pod względem 
teoretycznym prawie bez zarzutu. Nie liczą 
się one jednak ze stosunkami, wśród któ- 
rych udziela się tego przedmiotu. 

I tak. Na geografię wypada w kl. V. 
i VI. tylko jedna godzina na tydzień. Mimo 
to materyał jest bardzo znaczny, do tego 
stopnia, iż nauczyciel tylko przy zastoso- 
waniu jak najprostszej metody nauczania 
może go wyczerpać. Instrukcya żąda jednak 
właśnie co do tego przedmiotu metody 
wprost idealnej; stosuje wycieczki nau- 
kowe i rysunek w możliwie najszerszym 
stopniu. Poleca rysować salę szkolną, po- 
tem cały budynek, z uwzgłędnieniem parteru 
i piąter, według skali ściśle technicznej, 
na podstawie zdjęć, czynionych przez 
uczniów. W podobny sposób ma się przed- 
stawić obejście szkolne. Nauczyciel musi 
rysować miasto, okolicę, powiat, góry, 
rzeki, kontury krajów i to nietylko ro- 
dzinnego, lecz wogóle wszystkich, o któ- 
rych poucza, według idealnej, skróconej, 
a przecież silnie poglądowej metody. Mapa 
tworzy tylko uzupełnienie. Ćwiczenia ry- 
sunkowe z kartografii winien uczeń wy- 
konywać także w domu, według dyspo- 
zycyi nauczyciela. Nauka musi postępo- 
wać ściśle tokiem syntetycznym, bo „In- 
strukcya* odmawia uczniom kl. V. i VI 


zdolności, by mogli z niej odnieść korzyść 
przy zastosowaniu metody analitycznej. 
Sama jednak popada w sprzeczność, gdy 
na wycieczkach radzi przejść od najprymity- 
wniejszych pojęć topograficznych wprost 
do ciał niebieskich, kując na usprawiedli- 
wienie tego przeskoku nową motodę „syn- 
tetyczną-analityczną*, na którą trudno się 
zgodzić. 

Prosimy też wziąć do ręki podręcznik 
do nauki geografii, przepisany dla kl. V. 
i VI., rozważyć wymagania planów ogól- 
nych i szczegółowych, a na tej podstawie 
radzibyśmy usłyszeć, czy jest możliwem, 
aby przy trzydziestu godzinach czasu w je- 
dnym roku, dała się zastosować z pożyt- 
kiem dla uczniów powyższa, zalecana, dro- 
biazgowa metoda. 

Nam się zdaje, iż nawet nie zachodzi 
potrzeba, aby przy nauce geografii w kl. 
V. i IV. koniecznie młodzież wodzić na 
pasku, począwszy od najprymitywniejszych 
pojęć, bo już sobie je przyswoiła w klasach 
niższych, a nawet o tyle postąpiła w nauce 
geografii, że się zaznajomiła na podstawie 
czytanych ustępów z krajem rodzinnym, 
monarchią Austryacko-węgierską, Europą, 
częściami świata, globem, a nawet naj- 
ważniejszemi zjawiskami kosmograficz- 
nemi. Nicby się więc złego nie stało, gdyby 
po przedwstępnych, czysto syntetycznych 
pouczeniach geograficznych w kl. III. i IV. 
szkoły ludowej pospolitej, w których wła- 
śnie na podstawie tej samej „Instrukcyi* 
zupełnie pojedyńczy rysunek jest także osią 
nauki, tu w kl. V. i [V. młodzież objęła 
naukę z nieco wyższego punktu widzenia — 
drogą analizy. Temu stoi na przeszkodzie 
chyba tylko bałamuctwo planów i „In- 
strukcyi*, które radeby teoretycznie wy- 
przeć się nauki geografii i historyi w kla- 
sach niższych, jakkolwiek się to sprzeciwia 
faktycznemu stanowi sprawy i powoduje 
zamęt. 

Co się zaś tyczy rysunku kartograficz- 
nego, którego znaczenie i zastosowanie 
„Instrukcya* podnosi prawie do banalnych 
rozmiarów, nie można lekceważyć pewnej 
reakcyi, jaka się zaznaczyła właśnie co do 
tego zabiegu. Niedawniej też jak przed kilku 
miesiącami, oświadczyli się przeciw karto- 
grafii profesorowie naszych szkół średnich 
na swoich zjazdach, a trzeba przyznać, 
iż pod tym względem nie są izolowani od 
swoich kolegów z innych prowincyi. Ra- 
dzą oni przy nauce geografii opierać się 
wyłącznie na mapie, bo kartografia chło- 
nie bardzo dużo czasu, dając wyniki, które 
z tą stratą nie pozostają w należytym 
stosunku. Jakkolwiek tedy w szkołach lu- 
dowych, zwłaszcza w kl. V. i VI. oraz 
w szkolach wydziałowych, w których mło- 
dzież biegłe włada ołówkiem, nie zgodzi- 
libyśmy się na podobne żądania, przema- 
wiamy przecież za ograniczeniem w nich 
ćwiczeń kartograficznych do najniezbęd- 
niejszych potrzeb, przez co znikną prze- 
szkody do wyczerpania przepisanego ma- 
teryału naukowego, co się obecnie często 
trafia. 

Nie rozumiemy wreszcie, jakim tytułem 
żąda „Instrukcya*, by młodzieży zadawać 
do domu ćwiczenia kartograficzne. Prze- 
cież „Instrukcya* powinna wiedzieć, ile 
to i jakiego rodzaju ćwiczeń domowych 
przepisała dotąd przy innych przedmio- 
tach, nie zastanawiając się nad prawami 
higieny i wieku młodzieńczego, oraz wy- 
raźnemi przepisami ustawy, które po- 


dobnych eksperymentów wręcz zakazują. 
Czyż tę strunę trzeba koniecznie prze- 
ciągnąć domowemi pracami z kartografii, 
jak gdyby szkoła ludowa tylko tym przed- 
miotem miała się zajmować? 
Spodziewamy się zatem, iż Rada szkolna 
krajowa przy rewizyi i następnem wyda- 
niu „Instrukcyi* nasze uwagi co do nauki 
tego przedmiotu weźmie pod rozwagę, 
a tymczasem pozostawi nauczycielstwu 
w wyborze metody jak najszerszą swo- 
bodę. (G. d. n.) Bio Ri 


Mowa posła Stapińskiego. 


Wysoki Sejmie! Chciałem w pierwszym 
rzędzie podnieść to, że w sprawozdaniu 
Komisyi szkolnej nie zwrócono uwagi na 
artykuł 34. obecnie obowiązującej ustawy, 
który powiada (czyta): „Przeniesienie nau- 
czyciela w stan spoczynku jest albo stałe, 
albo czasowe. W ostatnim razie, jeżeli 
przyczyna, dla której przeniesienie nastą- 
piło, została uchylona, powinien ten, któ- 
rego toedotyczy, na wezwanie Rady szkol- 
nej okręgowej, albo wstąpić na nowo do 
służby szkolnej, albo też zrzec się emery- 
tury*. 

Otóż w praktyce rzecz ta wygląda na- 
stępująco: Nauczyciel po 16. latach pracy 
nabawił się początku suchot. W r. 1901, 
będąc chorym, podał się o urlop 5-mie- 
sięczny i otrzymał go rzeczywiście. W mię- 
dzyczasie wyzdrowiał o tyle, że uzyskał 
świadectwo lekarskie, stwierdzające, że 
może być napowrót przyjęty do pracy 
nauczycielskiej. Wniósł na podstawie tego 
świadectwa podanie o przyjęcie go napo- 
wrót w szeregi czynnych nauczycieli, 
a Rada szkolna odpowiedziała mu na to, 
że pozwala mu się ubiegać o posadę nau- 
czyciela stałego, względnie tymczasowego, 
z charaktemem nauczyciela stałego w któ- 
rymkolwiekbądź okręgu szkolnym. Oto jest 
nagroda i zachęta dla nauczycielstwa do 
gorliwej bracy! Zamiast uznać gorliwość 
człowieka, który, poznawszy skutki pracy 
nauczyciełskiej, nie waha się dalej narażać 
swoje zdrowie, to ustawa szkolna karze 
go zato tak dotkliwie. Nauczyciel ten miał 
przedtem płacę 700 złr.; później pozwolono 
mu się ubiegać o posadę, do której inna 
płaca: 350 złr. jest przywiązana. A więc 
w ten sposób nauczyciel za to, że przez 
służbę stracił zdrowie, że następnie, dzięki 
własnym zabiegom, wyleczył się, został 
ukarany w ten sposób, że z posady o płacy 
700 złr. ma prawo ubiegać się o posadę 
z płacą 350 złr. A wypadki takie nie są 
wyjątkami, że nauczyciel, zajęty przedtem 


„w szkole 5-klasowej, może się później po 


przerwie, spowodowanej chorobą, ubiegać 
o posadę w śzkole 4-klasowej. Tego prze- 
cież niema w żadnym zawodzie: ani w są- 
downictwie, ani w skarbowości, ani w służ- 
bie politycznej, tylko nauczyciel wyjęty tu 
z pod ogólnie uznanych praw. 

Druga rzecz, na którą również w pro- 
jekcie, względnie w sprawozdaniu Komisyi 
szkolnej, nie zwrócono uwagi, jest sprawa 
tycząca się reorganizacyi Rady szkolnej 
krajowej, tak co do składu tejże, jak i co 
do podziału pracy. Powszechnie żądają 
zgromadzenia i towarzystwa zawodowe, 
ażeby i nauczycielstwo, które do rozpraw 
i zarządzeń Rady szkolnej krajowej głos 
mieć powinno, bo jest czynnikiem bogdaj 
najbardziej kompetentnym, kompetentniej- 
szym nawet od p. Leopolda Jaworskiego, 
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który chce, ażeby wszystko działo się po 
myśli większości sejmowej, miało w Radzie 
szkolnej krajowej swego reprezentanta... 

Mojem zdaniem, w pierwszym rzędzie 
kompetentne jest w tym względzie nau- 
czycielstwo i z głosem jego liczyć się na- 
leży. Jesteśmy zdania, że wogóle należy 
zmienić skład Rady szkolnej krajowej w tym 
kierunku, aby się stała instytucyą bardziej, 
a nawet zupełnie niezależną od składników 
rządowych. W szczególności włościaństwo, 
dotychczas pozbawione zupelnie swego re- 
prezentanta w Radzie szkolnej krajowej, 
mieć go tam powinno. Dlatego też, mojem 
zdaniem, powinna Rada szkolna krajowa, 
względnie Wydział krajowy, w myśl wnio- 
sku p. Małachowskiego, zmienić z gruntu 
calą ustawę szkolną, przyjść do Sejmu 
z gotowym projektem ustawy, a objąć 
w tym projekcie wniosek na zmianę składu 
Rady szkolnej krajowej. 

A już w pierwszym rzędzie jest rzeczą 
naglącą, żeby inspektorowie krajowi też 
mieli Regulamin, określający ich zakres 
działania i sposób urzędowania. Dotych- 
czas stan rzeczy jest taki, że wprawdzie 
Rada szkolna krajowa jest magistraturą 
zwierzchniczą, a inspektorowie krajowi są 
tylko jej funkcyonaryuszami, ale w rzeczy- 
wistości tych pięciu inspektorów krajo- 
wych, którzy wchodzą w skład tej Rady, 
nie mając dotychczas żadnego Regulaminu 
służbowego, de fakto oni w znacznej mie- 
rze stali się czynnikiem decydującym w ka- 
żdym kierunku, oni decydują o wykony- 
waniu szkolnictwa i dużo z tego, co się 
w szkolnictwie dzieje, na rachunek inspek- 
torów krajowych zapisać trzeba. A nie 
można powiedzieć, by w tem ich urzędo- 
waniu nie bylo usterek. Wiemy np, że 
inspektorowie krajowi badają urzędowanie 
nauczycielstwa i stan szkół; ale nie badają, 
albo badają bardzo rzadko urzędowanie 
inspektorów okręgowych, choć z natury 
rzeczy, w porządku zwierzchnictwa, jako 
przełożeni inspektorów okręg., ich powinni 
dozierać. Dlatego też także w tem miejscu 
podnoszę prośbę, ażeby Wydział krajowy 
i Rada szkolna krajowa zechciały i tym 
niedostatkom zapobiedz i urzędowanie in- 
spektorów okręgowych unormować doty- 
czącym Regulaminem. W urzędowaniu 
tych inspektorów okręgowych jest rzeczy- 
wiście dużo do skontrolowania. Jeden do- 
wód mam dziś do nadmienienia, i proszę, 
aby to, co tu powiem, nie zostało głosem 
wołającego na puszczy, jak dotychczas 
bywało. Ekscelencya namiestnik, w sło- 
wach bardzo kategorycznych, starał się 
wziąć w obronę inspektorów przed ata- 
kami i twierdził, że one psują dyscyplinę 
szkolną, a przez to szkodzą rozwojowi 
szkolnictwa. Ale, jeżeli mamy być wstrze- 
mięźliwymi w tych atakach, to niech Ekzce- 
lencya namiestnik zechce równie stano- 


wczo tych  popełniających nadużycia 
inspektorów okręgowych — usunąć. 


Dotychczas, bywało, że choćby się pod- 
niosło przeciw nim zarzuty bardzo ciężkie, 
to skończyło się na dyscyplinarce, wzglę- 
dnie na dochodzeniach, w których coś się 
inaczej przedstawi, reszta się zatuszuje 
i inspektor, winny ciężkich nadużyć, wyj- 
dzie cało, albo skończy się na przenie- 
sieniu. Jeśliby stan ten miał potrwać dłu- 
Żej, to takie ataki nasze ponawiać będzie- 
my ciągle. 

Powiedziano, iż nie podałem w oneg- 
dajszem przemówieniu żadnych faktów 


na dowód, iż inspektorowie postępują 
w sposób niesłychany; więc pozwalam 
sobie zaprzątnąć na dzisiaj Wysoką Izbę 
choć jednym inspektorem, którego nadu- 
Życia zbadalem dokładnie i zdaje mi się, 
że zasługują one na skwalifikowanie ich 
jako niesłychane, a winny inspektor 
godzien natychmiastowej suspensyi. Otóż 
w Gorlicach jest inspektorem okręgowym 
ks Dutkiewicz; urzęduje on w sposób 
następujący: Wbrew uchwale Rady szkol- 
nej okręgowej, a raczej bez uchwaly, bo 
gdzieżby się tam ksiądz inspektor Dut- 
kiewicz oglłdałl na Radę szkolną, prze- 
niósł nauczycielkę Maryę Szymczyk z Sic- 
tnicy do Klęczan. Wezwanie do egzaminu 
kwalifikacyjnego do Tarnowa  doręczył 
jej w przeddzień terminu, tak, że nagle 
zaskoczona, musiała natychmiast, nie- 
przygotowana, nocą jechać do Tarnowa. 
Gdy wróciła z pomyślnym wynikiem egza- 
minu do Klęczan, zastała swoje rzeczy 
wyrzuczone na dworze, a w dodalku 
rozkaz ks. inspektora, przenoszący ją 
ponownie, na posadę do Moszczenicy. 
Udała się w towarzystwie przewodniczą- 
cego Rady szkolnej miejscowej Furmanka 
Jana do Gorlic, do ks. inspeklora. Na 
żale biednej nauczycielki miał ks, inspek- 
tor tylko tę odpowiedź: „Tak mi się 
podobało, i tak zrobiłem, koszta niech 
pani polikwiduje, to wypłacimy*. Jaki 
hojny z cudzej kieszeni! 

Drugi przykład samowoli: Olga Stupni- 
cka była przeznaczona przez Radę szkolną 
okręgową do Rychwałdu, a ks. inspektor 
kazał jej dekret wystawić do Klimkówki 
i tam rzeczywiście poszła. 

Trzeci wypadek: Nauczycielkę Krajew- 
ską przeznaczono do Gorlic, ale ks. ins- 
pektor, wyższy nad Radę Szk. okręgową, 
przeniósł ją — zamiast do Gorlic — do 
Glinika marjampolskiego. Już nawet Ra- 
dzie szkolnej okręgowej było tego za dużo 
i w gronie członków Rady podniosły się 
przeciwko działalności ks. inspektora Dut- 
kiewicza protesty. 

Mianowicie, gdy chciał jedną ze swoich 
ukochanych nauczycielek umieścić koniecz- 
w Gorlicach, przedstawiając Radzie szkol- 
nej okręgowej, że ta nauczycielka ma zna- 
komite kwalifikacye, członek Rady, ks. Sos, 
proboszcz gorlicki, kazał sobie przedsta- 
wić jej świadectwo i pokazało się, że nie 
tylko nie jest prawdą to, co twierdził ks. 
Dutkiewicz, ale przeciwnie, protegowana 
ma świadectwo „niedostateczne* od góry 
aż na dół. Więc Rada szkolna musiala 
się zastrzedz przeciw podobnemu wpro- 
wadzeniu jej w błąd. 

Zupełnie samowolnie, a to już wkracza 
w kompetencyę Rady szkolnej krajowej, 
względnie Sejmu, kazał ks. inspektor Dut- 
kiewicz wygotować dekreta z podwyższo- 
ną bezprawnie pensyą nauczycielkom : Da- 
neckiej, Garanównie, Ostrowskiej, Kotyr- 
chównie i Krynickiej, jakkolwiek unor- 
mowanie płac należy do Sejmu. Ale u nas 
wszystko wolno ks. Dutkiewiczowi, bo to 
inspektor, a w dodatku ksiądz! Dalej 
wiadomo Radzie szkolnej okręgowej, a Ra- 
da szkolna krajowa może to stwierdzić, 
że ks. Dutkiewicz kazał spisywać na nau- 
czycielskich konferencyach okręgowych, 
świadomie fałszywe protokoły dła Rady 
szkoln. kraj. Ostatnim razem nauczycielki, 
prowadzące protokół, odmówiły mu pod- 
pisu, ale groźbą zmósił je do ustępstwa. 
Jedna z sekretarek miała na tyle odwagi, 


że nie dala się użyć do fałszerstwa. Na 
wizytacyi u nauczycielki Hartlòwny, obe- 
enie zamężnej Groblewskiej, wcale nie 
był, tak samo, jak u kierowniczki szkoły 
w Gorlicach, p. Winkler, a mimo to 
wystawil im  kwalifikacyę: przystojnej 
p. Hartel „bardzo dobrą*, a pani Win- 
kler, jako starszej, dał notę tylko „dobrą*. 
Wogóle proteguje ks. inspektor Datkie- 
wicz nauczycielki młode i przystojne, a krzy- 
wdzi inne. 

Wiadomo np. Radzie Szkolnej krajo- 
wej, Że ks. inspektor ściąga do powiatu 
gorlickiego nauczycielki z okręgu krośnień- 
skiego, gdzie przedtem urzędował i przy- 
chylność nauczycielek niektórych sobie mu- 
siał zjednać. Wiadomo przecież publicznie, 
z doniesienia dzienników, że ten ksiądz 
inspektor zabronił szkołom w Gorlicach 
przyjmować dziatwę z gminy Sokół, która 
jest niejako przedmieściem Gorlic. Gminie 
Sokół jest dogodniej, żeby dziatwa cho- 
dziła do Gorlic, niż gdyby gmina własną, 
szkołę postawiła. Z tego „przedmieścia“ 
zresztą dzieci uczęszczają nawet do wyż- 
szych szkół w Gorlicach, a te ks. Du- 
tkiewicz przyjąć zabronił. Niestety, mimo, 
że wiadoiność ta była podana publicznie, 
ks. inspektor dotąd nie postarał się o jej 
odwołanie... Dalsze wiadomości co do 
działalności ks. Dutkiewicza, które mam 
pod ręką, nie nadają się do publikacyi 
w Wysokiej Izbie; podam je poufnie do 
wiadomości JE namiestnika, ale proszę, 
jeżeli mam na przyszłość mieć satyslłakcyę 
nie wyciągania podobnych spraw przed 
Sejmem, aby takie rzeczy istnieć prze- 
stały, a to w ten sposób, aby inspektoro- 
wie krajowi zechcieli się informować o po- 
stępowaniu inspektorów okręgowych, iżby 
podobna samowola i demoralizacya prze- 
stała istnieć. Niech się władza szanuje, 
a i my będziemy ją szanowali. 

Go się tyczy kwinkweniów, jak najgo- 
ręcej popieram projekt Komisyi, względnie 
p. Tomaszewskiego. Jest niesprawiedli- 
wością w najwyższym stopniu, aby nau- 
czyciel za to, że miał n. p. nieszczęście 
w rodzinie, albo sam był chory i dlatego 
nie mógł dopilnować nauki, aby to cale 
życie na nim się mściło... Tak samo nie- 
słychaną jest rzeczą, aby nauczyciel, po 
długoletniem sprawowaniu ciężkich obo- 
wiązków, umierając, miał tę świadomość, 
że wdowa po nim będzie miała 10 K 
miesięcznej pensyi. W tym względzie woźny 
rządowy najniższej kategoryi jest lepiej 
sytuowany! A małoletnim dzieciom po 
nauczycielu przeznacza się 80 ct., albo 
1 zł. 20 ct. miesięcznego zaopatrzenia! 
To są stosunki niemożliwe i w tym wzglę- 
dżie Rada szkolna, czy Wydział, czem 
rychlej z propozycyami nie sprawozda- 
wczemi, lecz z wnioskiem przyjść powinny. 
Wreszcie przychylam się do wniosku p. 
Małachowskiego, bo podobny sam miałem 
zamiar przedłożyć, aby Wydział krajow. 
przedłożył nam gotowy projekt ustawy, 
a nie sprawozdanie. 

Wprawdzie wzięto za złe p. wiceprezy- 
dentowi bPłażkowi, że z ust. moich usły- 
szu on pochwałę. Więc dziś, w jego obe- 
eności, pochwałę tę powtórzę. Jest dla 
mnie pocieszającem, że potrafił on w tak 
krótkim czasie swego urzędowania zespo- 
koić to rzekomo niezadowolone nauczy- 
cielstwo. Byliśmy świadkami, jak za p. 
Borzyńskiego formalna burza się zerwała, 
a przecież p. Płażek ani ustawy nie zmie- 


174 


GAZETA SZKOLNA 


Nr. 22. 


nił, ani pensyi nie podwyższył, a jednak 
to nauczycielstwo, które dla p. Borzyń- 
skiego nie miało słów nagany, do p. 
Płażka wyraża zaufanie. Widocznie, że 
umiał wniknąć w ducha tego nauczyciel- 
stwa — i to mię zachęca do prośby, aby 
zechciał w myśl tych dobrych doświadczeń 
przyjść z wnioskiem, któryby Sejm mógł 
spełnić, aby ustały narzekania nauczy- 
cielstwa. 


Kronika pedagogiczna. 


Dwie nowe szkoły ludowe powstają w Krakowie. 
Jest to dalszy owoc usilnych zabiegów tut inspe- 
ktora szkolnego, r. Kaweckiego, o powiększenie 
ilości krakowskich szkół ludowych. 

Seminaryum naucz. męs. w St. Sączu posiada silną 
frekwencyę, bo wielu uczniów nie przyjęto z po- 
wodu przepełnienia. Wobec zaniku sił męskich 
w zawodzie nauczycielskim jest to okoliczność bar- 
dzo pocieszająca. Należy też dążyć, aby na teraz 
powstało jeszcze jedno seminaryum naucz. męs. 
w Galicyi zach. (w Białej) i jedno we wschodniej. 

Strejk profesorów uuiwersytetu czeskiego w Pradze, 
jedyny w swoim rodzaju, bo spowodowany cia- 
snotą ubikacyi, objął przeszło 10 osób! Gdyby to 
u nas można zastosować tę receptę nietylko na 
wszechnicach, lecz także w szkołach średnich — 
a przedewszystkiem ludowych! 

Lekarzy szkolnych ustanowiono w Warszawie. 
Mają oni obowiązek czuwać nad zdrowiem uczniów 
w szkole, a chorych leczyć w domu, jeżeli ich nie 
stąć na innego lekarza. I u nas tak być powinno. 

Kiasy dla umysłowo upośledzonych powstają coraz 
liczniej w większych miastach. I tak: Hamburg 
miał 26 oddziałów, i w nich 559 dzieci, Lipsk 19 
z 270 dz., Kiel 12 z 343 dz, Hannower 9 z 213 
dz. Christiania 381 z 410 dz. it.d., Lwów O, Kra- 
ków również 0. 

Niemieckie szkoły w Australii. Niemcy, gdziekol 
wiek osiędą, choćby w mniejszej liczbie, zaraz za- 
kładają swoje szkoły, aby się uchronić od wyna- 
rodowienia. Nawet w Australii, gdzie tworzą za- 
ledwie 2 3°/ ludności, mają 76 szkół niemieckich, 
a w nich kilkadziesiąt tysięcy dziatwy, uczącej się 
w języku ojczystym. 

Szkolnictwo przemysłowe w Czechach rozwija się 
wspaniale. Według ostatniego urzędowego spra- 
wozdania było szkół prze. 416, z tego 62°% cze- 
skich, a 389% niemieckich. Do nich zalicza się 
także żeńskie szkoły przemysłowe (13 czeskich, 
3 niemieckie). Wszystkich klas, oddziałów, było 
w czeskich męs. szkołach przemysł. 28, w nie- 
mieckich 508, w żeńskich czeskich 88, niemieckich 
20. Pracowało w nich ogółem 2941 sił nauczyciel- 
skich, a korzystało z nauki 51.555 chłopców i 2806 
dziewcząt. Całkowity koszt utrzymania męskich 
szkół przemysłowych wynosił 1,199 624 K, żeńskich 
209.076 K, na co państwo dawało około 259, 
a resztę pokrywały inne czynniki konkurencyjne. 
Utrzymanie 1 szkoły czeskiej kosztowało przecię- 
tnie 2234 K, niemieckiej 2673 K, edukacya jedne- 
go ucznia czeskiego wynosiła teimsamem 269 K, 
a niemieckiego 27:22 K rocznego nakładu. A unas? 

Pierwszy międzynarodowy kongres w sprawie hy- 
gieny w szkołach. Międzynarodowy komitet, w skład 
którego wchodzą członkowie wszystkich kultur- 
nych narodowości, postanowił co 3 lata odbywać 
kongresy międzynarodowe w sprawie hygieny szkol- 
nej. Pierwszy kongres odbędzie się w Norymber- 
dze w r. 1904 po świętach Wielkanocnych. Obra- 
dy prowadzone będą w 10 sekcyach w języku nie- 
mieckim, francuskim i angielskim. Austryę repre- 
zentują w owym stałym komitecie prof. Bujwid 
(Kraków). prof. Burgerstein (Wiedeń) i prof. Hueppe 
(Praga). Rząd austryacki zwrócił zapomocą okól- 
nika uwagę poszczególnych rad szkolnych krajo- 
wych na znaczenie obrad tego kongresu. 

Hygiena dzieci szkolnych. Ministerstwo stanu wiel- 
kiego księstwa sasko- wajmarskiego opracowało 
i nakazało rozwiesić we wszystkich klasach szkół 
ludowych następujących 21 wskazówek, jak mają 
postępować uczniowie dla utrzymania zdrowia: 
l) Należy codziennie myć ciało, a zwłaszcza ręce, 
twarz, szyję i piersi. 2) Ręce myć często, obcinać 
krótko paznogcie i utrzymywać je w czystości. 
3) Zęby myć szczoteczką rano i po jedzeniu. 4) Wło- 
sy uczesać rano, przed pójściem do szkoły i po- 
południu. 5) Ubranie czyścić codziennie z kurzu 
i błota trzepaniem i szczotką. 6) Trzewiki codzien- 
nie rano wyczyścić. 7) Przed wejściem do klasy, 
wytrzeć nogi o słomiankę. 8) Papierów, roślin, re- 
sztek jedzenia nie rzucać w klasie. 9) Nie pluć na 
podłogę. 10) W ciepłym pokoju zdejmować szaliki 
i palta. 11) Klasy powinny być wietrzone podczas 


każdej pauzy otwieraniem okien. 12) Czas, prze- 
znaczony na przerwę w naukach, spędzać, jeżeli 
to jest możebne, na świeżem powietrzu. 13) Wzięte 
z domu śniadanie spożywać tylko w czasie, prze- 
znaczonym na śniadanie. 14) Trzymać się prosto 
podczas stania, chodzenia lub siedzenia 15) Pod- 
czas siedzenia opierać nogi na podłodze całemi 
stopami. 16) Podczas czytania, pisania i rysowania 
górną część ciała prostować. 17) Pisać wyraźnie, 
dużemi literami. 18) Przy pisaniu uważać, aby 
cieniem własnym nie zasłaniać światła. 19) Przy 
pracy, zwłaszcza przy pisaniu, czytaniu i rysowa- 
niu, nie wystawiać się na działanie promieni sło- 
necznych. 20) Nie czytać ani pisać, gdy zmrok 
nastanie 21) Nauczyciela zawiadomić, jeżeli w kla- 
sie jest za zimno lub za gorąco, jeżeli z miejsca, 
które nam wyznaczeno, źle widać lub słychać, je- 
żeli czujemy się niedobrze, jeżeli wreszcie panuje 
w domu choroba zaraźliwa. 

Wskazówki proste, zasługujące atoli istotnie na 
jak najszersze rozpowszechnienie. 

Prywatne gimnazyum w Zakopanem obecnie nie 
powstanie, z powodu braku funduszów. Tak za- 
decydowało austryackie Ministerstwo oświaty. 

Rosyjsnie ministeryum oświaty, uzupełniając swe 
rozporządzenie co do wydawania maturzystom 
charakterystyk, zawierających wyciąg z ksiąg szkol- 
nych o sprawowaniu danego ucznia i jego postę- 
pach w nauce w ciągu trzech lat ostatnich, wyja- 
śn'ło, że w wyciągu takim należy zamieszczać spis 
przekroczeń ucznia i kar, nakładanych za nie przez 
radę pedagogiczną, lecz wszelkiego rodzaju uwagi 
gospodarzy klasowych i nauczycieli nie mają być 
brane w rachubę. (Ładne stosunki!) 

Uniwersytet lwowski liczył w ostatniem półroczu 
2258 słuchaczy i słuchaczek. Pod względem naro- 
dowości bvło: 1637 Polaków, 61% Rusinów, 3 Bul- 
garów, 3 Niemców, 2 Amerykanów, 2 Węgrów 
i jeden słuchacz — bez określonej narodowości. 
Według wyznań: [771 katolików iobrządku rzym- 
skiego 1120, greckiego 41, ormiańskiego 10), sta- 
rozakonnych 486, ewangelików 5, wyznania gre- 
ckiego 1, memonita 1, bezwyznaniowy 1. 

Upośledzenie języka polskiego w szkołach śląskich. 
W Księstwie Cieszyńskiem władze szkolne obsa- 
dzają posady przy połskich szkołach nauczyciela- 
mi, nie posiadającymi kwalifikacyi z polskiego ję- 
zyka. Niedawno n. p wydział gminy Frysztat o- 
świadczył się za powołaniem na posadę dyrektora 
tamt. szkoły ludowej i wydziałowej nauczyciela, 
który wcale nie włada językiem polskim, chociaż 
ten język jest w klasach niższych wykładowym, 
a władza szkolna nie uważała za stosowne unie- 
ważnić prezenty. W Skoczowie zamianowano już 
dyrektorem szkoły ludowej nauczyciela, nie znają- 
cego również języka polskiego W Trzyńcu aż czte- 
ry nauc,ycielki nie posiadają kwalifikacyi z języka 
polskiego, a podobne stosunki można napotkać 
w Karwinie, Boguminie itp. W Ustroniu jest na- 
wet przy czysto polskiej szkole nauczyciel, który 
ani słowa nie umie po polsku. Winny temu w wy- 
sokim stopniu władze szkolne, bo podobnemi no- 
minacyami gwałcą ustawy, lecz nie są także bez 
zarzutu odnośne gminy, gdyż bez energicznego 
protestu zezwalają na podobne praktyki. 


Zapiski naukowe. 


Olbrzymią maszynę dynamo-elektryczną, która ma 
być ostatnim wyrazem postępu w dziedzinie wy- 
twarzania elektryczności, posiada Brooklyn. Pod- 
czas gdy dotychczasowe największe, nie przekra- 
czają 35 m. średnicy, brooklińska mierzy 19 m. 
wysokości, więc dopiero w sześci« piątrowem za- 
budowaniu da się pomieścić. Główne koło u niej 
ma 50 m. obwodu, a cała maszyna waży 80.000 klg. 
Dostarcza ona sama jedna prądu, potrzebnego do 
oświetlenia Brooklynu, liczącego około milion 
mieszkańców. 

Wysokość atmosfery. Niedawno oceniano ją na 
20 km., dziś mówi się już o 300 do 400 km. 
Twierdzą nawet uczeni, iż w najwyższych regio- 
nach z powodu ogromnie nizkiej temperatury, po- 
wietrze znajduje się postaci płynnych, a nawet 
stałych drobin. One to mają powodować tego ro- 
dzaju łączenie światła, iż powstaje z niego zorza 
polarna 

Opalanie maszyn kolejowych naftą. Zapomocą na- 
fty, jako opału, puszczono u nas na próbę w ruch 
111 pociągów, przyczem spalono 94.450 kilogra- 
mów surowca. Sprawozdanie, przedłożone mini- 
sterstwu, podnosi następujące zalety surowca na- 
ftowego, jako opału: wysoką wartość opałową, 
wielką oszczędność w zużywaniu opału, brak dy- 
mu i iskier, ulgę w pracy dla palacza, a więc 
większe bezpieczeństwo ruchu, brak odpadków 
w popielniku, i inne jeszcze mniej ważne przy- 
mioty. Wobec tych zalet notuje sprawozdanie ja- 


ko strony ujemne: hałas, powodowany przez apa- 
raty naftowe, większą ich czułość, niebezpieczeń- 
stwo pożaru przy składaniu opału, koszt urządze- 
nia zbiorników. Na podstawie tych wyników mi- 
nisterstwo kolei zarządziło opalanie surowcem na- 
ftowym maszyn pociągów pospiesznych i osobo- 
wych, do czego potrzeba 24000 ton rocznie. — 
Dostawa tego zapasu musi być zagwarantowaną, 
można bowiem tylko odpadków naftowych używać 
do opału, surowiec bowiem trzeba pierwej oczy- 
śc ć z benzyny, łatwo wybuchającej. Surowiec ga- 
licyjski ma 67 procent benzyny, więc do opału 
trzeba o wiele więcej inateryału rafinować, niż 
w Rosyi, gdzie surowiec zawiera 27 procent ben- 
zyny. Ministerstwo kołei na podstawie tego orze- 
czenia wyda dalsze zarządzenia. 

Mapa za 4 miliony. Najdroższą może mapą na 
świecie jest napa geologiczna królestwa Saskiego. 
Złożona ze 122 kart pojedynczych, wielkości 
1: 25.000, kosztowała 4 miliony marek. Każda 
z kart wymagała mniej więcej roku pracy i ko- 
sztowała 30 do 40.000 m. 

Tani, a dobry czarny atrament, otrzymuje się 
w ten sposób, iż czarną stałą subsluncvę, zwaną 
„ Tintenstein*, którą w drogueryach nabyć można, 
rozpuszcza się w wystałej deszczówce, dodając 
odrobinę rozczynu gumy arabskiej, aby A nie 
ścierał. Litr takiego atramentu wyniesie około 20 
centów. 

Statystyka żydów Czytamy w „lzraelicie*: „W Eu- 
ropie, według obliczeń, ogólna liczba żydów wy- 
nosi 8,526.280 Mianowicie Rosya europejska (łą- 
cznie z Królestwem Polskiem) liczy 5,082.348 ży- 
dów, Austrya i Węgry 1,094.378, Niemey 590.000, 
Rumunia 269.015, Wielka Brytania 179.000, Ni- 
derlandy 103.988, Francya 86.000, Turcya 82,277, 
Włochy 47.000, Bułgarya 28.307, Szwajcarya 
12.551, Belgia 12.000, Grecya 8.350, Bośnia i Her- 
cogowina 1218 Serbia 5100, Szwecya i Norwegia 
5000, Dania 5000, Hiszpania 2500, Gibraltar 2000, 
Portugalia 1200, Luksemburg 1200, wyspa Kreta 
428, wyspy Cypr i Malta 1380. W Azyi ogólna li- 
czba żydów wynosi 357.682; rozmieszczona jest 
jak następuje: Palestyna 78.000, Turcya azyatycka 
(bez Palestyny) 47500, Kaukaz 58.571, Persya 
35 000, Syberya 34.447, Indye 22.000, Arabia 20.000, 
Afganistan 18 435, Azya środkowa (rosyjska) 12.729, 
Chiny i Mandżurya 2000. W Afryce znajduje się 
żydów 369.332, rozmieszszonych jik następuje: 
Maroko 150:000, A'gier 57.132, Abisynia 50.000, 
Tunis 45.000, Afryka południowa 30.000, Egipt 
25300, Tripolis 10.000. W Ameryce wszystkich 
żydów jest 1,169.886, mianowicie: w Stanach Zje- 
dnoczonych 136 240, w Kanadzie '6,432, w Argen- 
tynie 7015, w Ameryce środkowej i Antylach 4035, 
w Brazylii 2000, w Gwinei 1250, w Meksyku 1000, 
w Peru 498, w Wenezueli 4li. Reszta krajów 
w Ameryce liczy żydów 1000. W Australii jest zy- 
dów 16.975. Ogólna zatem liczba żydów na świe- 
cie wynosi 10.439.250“. 

Nadesłane książki: „Dobry syn“, bajka z przed 
lat 1000, napisana przez Bełzę, wyszła w nowem 
poprawnem wydaniu staraniem „Macierzy Polskiej“. 
Szkoda, iż cena jest stosunkowo bardzo wysoka, 
gdyż za małą broszurkę wynosi 40 h. — „Iskra“, 
nowy ruski miesięcznik dla ukraińskiej młodzieży, 
redagowany w duchu socyalistycznym, powstał we 
Lwowie. 

Przeciw alkoholizmowi zaleca krakowska „Trze- 
żwość następujące środki. 1. Należy urządzać od- 
czyty o alkoholiżmie i abstynencyi w seminaryach 
naucz.. gimnazyach, szkołach realnych i facho- 
wych. 2. Postarać się o uwzględnienie dzieła, tra- 
ktującego o alkoh liźmie w nauce higieny, wykła- 
danej w seminaryach nauczycielskich. 3. Wpro- 
wadzić tak uzupełnioną naukę hygieny do szkół 
średnich i dopełniających. 3. Uwzględniać w czy- 
tankach dła szkół ludowych sprawę alkobolizmu, 
traktowaną ze stanowiska całkowitej wstrzemię- 
żliwości. 5. O ile na to warunki pozwolą, ściągać 
młodzież do towarzystw abstynenekich. 

Bałonem przez Atlantyk wybiera się niejaki Godard 
w Nowym Yorku. Drogę długą 5000 do 7500 klm. 
zamierza przebyć w 5—8 dniach, licząc na prądy 
wiatrów, płynące stale ku Europie i Afryce. Balon 
będzie kolosalnych rozmiarów, bo obejmie 11.009 
metrów, sześciennych gazu. Pytanie jednak, czy 
śmiały nadpowietrzny żeglarz, który ze sobą ina 
zabrać także łódkę z przyborami do żeglowamia 
oraz marynarza, w drodze nie przepadnie, bo 
dotąd można było przebyć balonem nadmorską 
podróż tylko z Francyi do Anglii lub na Korsykę. 
Już podróż z Francyi do Afrykl skończyła się 
tragicznie, bo aeronauta wpadł do morza i byłby 
w nim utonął, gdyby śledzący go okręt nie był 
mu pospieszył na ratunek. Zresztą uwaga uczo- 
nych jest więcej skierowaną na maszyny do latania. 

„Gazeta szewska* powstaje w Krakowie. Arty- 
kuły będą obejmować historyę wyrobu obuwia, 
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anatomię nogi, technologię materyałów szewskich, 
sposoby przykrawania, objaśnione ilustracyami, 
jakoteż sprawy ogólno-zawodowej natury. 

Nowa surowica przeciwgruźlicza. Dr. Aleks Mar- 
morek, rodem z Galicyi, pracujący od dłuższego 
czasu w instytucie Pasteura, przedłozył akademii 
medycznej w Paryżu wynalezione przez siebie 
nowe serum antituberkuliczne. Dalsze badania 
w toku. 


Wiadomości połoczne. 


Jubileusz 25 letniej służby naucz. obcho- 
dził 4 b. m. p. Karol Drozdowski, dyr. szkoły św. 
Mikołaja w Krakowie, pedagog zasłużony, posia- 
dający powszechną sympatyę i szacunek. Uroczy- 
stość skromna a podniosła, wywarła na uczestni- 
kach silne wrażenie. 

Sześć miljonów koron na stypendya dla 
uczniów gimnazyalnych oraz słuchaczów uniwer- 
sytetu, zapisał obywatel Mossakowski, stary kawa- 
ler, znany powszechnie na krakowskim bruku. Oby 
jednak zapis dostał się uczniom prawdziwie potrze- 
bującym wsparcia, bo dotąd korzysta ze stypen- 
dyów głównie młodzież zamożna, a dobrze uro: 
dzona, lub silnie protegowana. 

inspektor Bieroński stanie przed sędziami 
przysięgłymi w Krakowie w dniach 16. i 10. b. m. 
pod zarzutem zbrodni sprzeniewierzenia. Z rozpra- 
wy podamy w następnym numerze szczegółowe 
sprawozdanie. 

„Echa z konferencyi*. Z powodu artykułu, 
omawiającego postępowanie insp. Spisa i jego adla- 
tusa p. Wożnego, na tegorocznej okręg. konferencyi 
naucz., otrzymaliśmy cały szereg podziękowań, 
a zarazem nowy materyał przeciw obu tym panom. 
Na razie nie czynimy z niego użytku, wyrażając 
oczekiwanie, iż insp. Spis gruntownie się poprawi, 
bo teraz i samowola inspektorów szkol. ma swoje 
granice. 

Przedwczesna radość! Z powodu wyboru 
p. Michalskiego na delegata naucz. do Rady szkol. 
okr. w Wieliczce, pojawiły się w pewnem pisemku 
radośne artykuły, których Źródło łatwo można 
odgadnąć. Naszem zdaniem, wybory delegatów są 
czystą komedyą, obliczoną na tumanienie nauczy- 
cieli, bo wobec niczem nieokiełzanej samowoli 
inspektorów szkolnych, żaden z nich niczego na 
korzyść nauczycielstwa dokonać nie potrafi. Lepiej- 
by więc było zrezygnować z tego przywileju, a usu- 
waniem się od wyboru demonstrować na konfe- 
rencyach tak długo, aż wreszcie kompetentne 
czynniki byłyby zniewolone odjąć Radom szkol. 
okr. wszelką władzę personalną nad podwładnem 
nauczycielstwem, czego już w Sejmie domagał się 
poseł Tomaszewski. 

Ładna historya. Okazuje się, iż p. Bolesław 
Popowicz, sumienny i zdolny nauczyciel lwowski, 
pełniący obecnie obowiązki przy szkole polskiej 
w Morawskiej Ostrawie, musiał Lwów opuścić 
przed sekaturami władzy szkolnej, której jego ru- 
chliwość na arenie życia obywatelskiego nie przy- 
padła do gustu. 

Czasy się zmieniają! P. Majer, rzeczywisty 
długoletni redaktor „Szkolnictwa“, wiceprezes To- 
warzystwa naucz. lud. w N. Sączu, pomieszcza już 
swoje artykuły w „Szkole“, którą „Szkolnictwo“ 
z całą namiętnością zwalczało... 

Maltretowanie młodzieży szkół średnich. 
Na szczególniejszą uwagę Rady szkolnej krajowej 
zasługuje artykulik „Prommienia* Nr. 8 i 9, opisu- 
jący na str. 374. działalność prof. Cachla w Wa- 
dowicach. Ma on policzkować młodzież, naduży- 
wąć orkiestry gimnazyalnej do urządzania wstrę- 
tnych korowodów i t p. Z innych gimnazyów, 
nawet lwowskich, nadchodzą podobne relacye... 
Czas im położyć koniec przez usunięcie odnośnych 
profesorów, bo w tem leży główna przyczyna, iż 
tak zwane prądy radykalne szerzą się między mło- 
dzieżą szkolną. 

0 inspektorze ks. Abrysowskim zamieszcza 
„Monitor* dalsze szczegóły, tak skandaliczne, iż 
nawet zapowiadane w Sejmie szerokie plecy p. na- 
miestnika nie mogą ich osłonić. Z całej litanii 
sprawek przytaczamy najważniejsze... Przez lat 
20 p. Żelisko pełnił służbę nauczyciela w dobrem 
zdrowiu, nienagannie. „Pechem* atoli jego było, 
że miał ładną żonę, która wpadła w oko ks. in- 
spektora. Zapędzał się do niej ks. inspektor kilka- 
krotnie — atoli nie z tego, p. Ź. dała mu nale- 
żytą odprawę. A więc zemsta! Pana Ż. zrobił ks. 
inspektor ni stąd ni zowąd niezdolnym do służby, 
pijakiem i tak nim kręcił, tak mu stołki przysta- 
wiał, aż go wreszcie przedwcześnie spensyonowa- 
no... Natomiast całkiem innego obejścia ze strony 
inspektora szkolnego doznają ładne, a powolne 
panie nauczycielki. Prócz rozmaitych względów, 
względzików i protekcyi, dostają także weksle 
z podpisem ks, inspektora. Weksle takie zrealizo- 
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wane zostają, gdy która z nauczycielek wstydzi się 
iść do kasy zaliczkowej, lub bankiera żyda, przez 
kolegów płci męskiej. Za co są te weksle?.., Ks. 
inspektor robi też wszystko, aby sobte tylko uła- 
twić zbliżenie do płci pięknej. W tym też celu 
założył z dyrektorką szkoły żeńskiej towarzystwo 
śpiewackie, do którego przedewszystkiem werbo- 
wał piękne nauczycielki, chociażby bez głosu. Na 
takim to gruncie neutralnym robi on pierwsze 
poufalsze znajomości, wyśpiewując kochliwe pio- 
senki głosikiem jak marcowy kocur. Dla nich to 
założył nawet boisko tenisowe na podworcu szkol- 
nym, na którem wygrywa podczas nauki całemi 
godzinami.. Słowem idealne stosunki... Sprawy 
inspektora ma ułatwiać tamt. kierownik szkoły 
lud., Garbiak, zarazem dyrektor towarzystwa za- 
liczkowego, w którem ks. Abrysowski wisi na 
4000 K, tytułem weksli dla pięknych nauczycielek. 
Wszystko to jest zaledwie odrobiną tego, co po- 
mieścił „Monitor*, bo szerszy opis erotycznych 
zdarzeń już ze samych względów na moralność 
publiczną nie może być pomieszczony w naszym 
organie. Ani słowa, przecudne stosunki! 
Dobrodziejstwa tanim kosztem. C. k. in- 
spektor szkolny p. Reichert, obejmując rządy w po- 
wiecie bobreckim, tak przemówił: ..„Będę dbał 
o Was Szanowni Panowie i Szanowne Panie, jak 
dba ojciec o swe dzieci. 


Nato jeden głos z pomiędzy nauczycieli ode- 
zwał się: „Zobaczymy !“.... Nie długo też potrzeba 
było czekać na dowód, po czyjej stronie prawda... 
Na tej samej okręgowej konferencyi, na której 
padła taka szumna obietnica z jego ust inspektor- 
skich, postanowił on, zaatakowany wykrzyknikiem 
„Zobaczymy*, ratować swoją sytuacyę. Więc tedy 
postanowił wniosek założenia koleżeńskiej kasy 
pożyezkowej. Jako fundusz zakładowy do niej za- 
proponował wziąć te wynagrodzenia za przyjazdy 
na zgromadzenia c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
których śp. Jan Czaykowski za czas piastowania 
wiceprezydentury lej Rady nie pobrał, przez co 
uczczonoby pamięć tego zmarłego dobrodzieja 
nauczycielstwa. Pieniędzy tych, według oświad- 
czenia wnioskodawcy, miało być około 600 koron. 
Miały one być ulokowane w kasie oszczędności, 
a odnośna książeczka miała być w rękach samego 
p. inspektora. Tu należy odstąpić od głównej rze- 
czy i powiedzieć parę słów o śp. Janie Czaykow- 
skim. Był to właściciel większej posiadłości, Piet- 
nićzan. Jako delegat Rady powiatowej wszedł 
w skład e. k. Rady szkolnej okręgowej i w niej 
został wybrany wiceprezesem. Tu przy załatwianiu 
spraw nauczycielskich poznał z czasem, jakie jest 
położenie materyalne tej warstwy urzędniczej i ile 
wycierpieć muszą jednostki w wypadkach jakiego 
nieszczęścia. To też w dobroci swej, zupelnie nie- 
proszony, przychodził ze znaczną materyalną po- 
mocą tym cierpiącym, o których się mógł dowie- 
dzieć. Wskutek tego nauczycielstwo żywiło ku 
niemu prawdziwy szacunek i zwało go swoim do- 
brodziejem. Pan inspektor, wielząc o tym nastroju 
nauczycielstwa, zamierzył sprytnie wykorzystać go 
dla siebie. Zapragnął zostać odrazu wielkim do- 
brodziejem dla swego okręgu, stawiając taki wnio- 
sek. Przytem też uplanował przypodobać się ro- 
dzinie śp. Jana (zaykowskiego, mającej dobra 
w bobreckiem powiecie, a co najważniejsze, chciał 
mieć wpływy „u góry“... Nauczycielstwo zgroma- 
dzone przyjęło z radością postawiony wniosek 
i przystąpiło do dyskusyi nad sposobem wprowa- 
dzenia w życie tak pożądanej instytucyi. Jedni 
domagali się, aby prowadzić tę instytucyę bez sta- 
tutów, drudzy zaś sprzeciwiali się temu. Aby nie- 
zgoda ta nie stanęła na przeszkodzie w otwarciu 
kasy, poddał p. inspektor wniosek odstąpienia 
sprawy otwarcia konferecyjnemu wydziałowi, któ- 
rego prezesem jest on sam. Wniosek przyjęto. 
Stało się w roku 1900. Do dzisiaj upłynęło trzy 
lata (!) od chwili przyjęcia wniosku. O otwarciu 
tej kasy nikt i słowem dotąd nie wspomniał. 
Widać, że coś się w toku otwarcia popsowało, lub 
szumna obietnica była wymierzona na skaptowa- 
nie łatwowiernych. („Monitor*.) 

Uczciwy minister. W Peszcie 100 niezamoż- 
nych studentów uniwersytetu, nie mogło w ubie- 
głym roku zapłacić wpisów. Z tego powodu groziło 
im wykreślenie z listy słuchaczów; aby temu za- 
pobiedz, węgierski minister oświaty polecił wy- 
płacić z funduszów państwowych kasie uniwersy- 
teckiej 15.000 koron, a fundusz ten pokrył w zu- 
pełności wpisy biednych studentów. 

Dowcipniś. „Szkoła* daje należytą odprawę 
jakiemuś dowcipnisiowi z pod ciemnej gwiazdy, 
żądającemu od niej, uby prowadziła walkę z pi- 
smami opozycyjnemi. Ów podżegacz powinien wie- 
dzieć, że polemika między poważnemi pismami ma 
wcale inny pokład, niżeli naśladowanie uliczników, 
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do czego szanowny wnioskodawca czuje widoczny 
pociąg. Niech to także od nas przyjmie za odpowiedź. 

Głośny proces między kierownikiem szkoły 
ludowej w Schodnicy, p. Słonina, a byłym kate- 
chetą tamtej. szkoły, ks. Heynarem, w którym ks. 
Heynar w pierwszej instancyi za oszczerstwo p. 
Słoniny wobec Rady szkolnej krajowej zasądzony 
został, zakończył się obecnie obopólną zgodą. Ks. 
Heynar odwołał zarzuty, a sąd uwolnił go na tej 
podstawie od winy i kary. 

Brakujące numery »Gazety Szkol.*, po- 
cząwszy od 1. stycznia b. r., prosimy wcześne re- 
klamować, gdyż z końcem grudnia pozostałe nu- 
mery idą na okaz, więc póżniej mogłoby ich bra- 
knąć. Wysyłamy darmo i opłacone, lecz najwię- 
cej trzy numery. Za nadwyżkę trzeba płacić zni- 
żona należytość, po 10 centów od numeru. 


Dodatek polityczny. 


Sprawy krajowe. Sejm zakończył swoje próżnia- 
cze życie na dniu 3-go b. m. Marszałek umyślnie 
przyspieszał obrady, bo go musiało żenować, iż 
często prezydował tylko wobec 4 lub 5 posłów. 
Takiego Sejmu jeszcze nigdy nie było. Trudne też 
miał zadanie hr. Baden! przy zamknięciu obrad, 
bo nie było się czem pochwalić. Podniósł więc 
uchwalenie 1*/ miliona koron na rezerwoary dla 
nafciarzy, którzy kartelami rujnują ubogą ludność. 
Prócz tego budżet przemysłowy podwyższono o 3*|ę 
miliona, a szkolny tylko o pół; ponadło pożyczki 
pochłonęły 7 mil. Uchwalono też rozszerzyć za- 
kład kulparkowski, a w zachodniej Galicyi ma 
powstać nowe sanatoryum dla obłąkanych. Koniec 
obrad zakłóciła usprawiedliwiona secesya posłów 
ruskich z powodu odrzucenia wniosku o założenie 
ruskiego gimnazyum w Stanisławowie. Przyłączyli 
się do niej wszyscy biskupi z metropolitą ks. Szep- 
tyckim, eo świadczy o wielkiej solidarności mię- 
dzy Rusinami wobec niesprawiedliwej polityki 
większości sejmowej. Z wiosną 1904 rozpocznie się 
budowa kanału spławnego na przestrzeni Zator— 
Pychowice po. Krakowem. Przed tygodniem spło- 
nęło Radymno. 

Sprawy państwowe. Sejmy innych prowinceyi od- 
znaczały się także burzliwym tokiem obrad. Na 
Bukowinie urządzili secesyę Polacy z Rumunami, 
przeciw Niemcom i Rusinom, przez eo Sejm tam- 
tejszy został zdekompletowany. W Sejmie niższo- 
austryackim wystąpili posłowie gwałtownie prze- 
ciw nadużyciom z vivi-sekcyami zwierząt i zwło- 
kami ludzkiemi, praktykowanym w klinikach wje- 
deńskich, a rząd stanął po ich stronie, choć gor- 
szyli się tem profesorowie-lekarze i początkujący 
medycy. — Rząd przygotował nowy kodeks karny 
i przedłoży go do uchwały Parlamentowi, który 
został już zwołany na 17. b.m. Węgrzy dokonali 
swego. Nowy prezydent ministrów, hr. Tisza, uzy- 
skał od Cesarza wiełkie koncesye na rzecz una- 
rodowienia armii. I tak: węgierskie pułki otrzy- 
mają węgierskich oficerów, węgierski język w urzę- 
waniu z władzami lokalnemi i wojskowej proce- 
durze karnej, odmiennie sztandary, osobne szkoły 
wojskowe ze szerszem uwzględnieniem języka wę- 
gierskiego, a zachowają tylko komendę niemie- 
cką. Służba wojskowa będzie ponadto dwuletnia 
(w Przedlitawii taksamo). Mimo to opozycya je- 
szcze się nie uspokoiła, bo dąży do zupełnej sa- 
modzielności Węgier. Teraz żądają Czesi podo- 
bnych ustępstw, jakie otrzymali Węgrzy. 

Sprawy zagraniczne. Car zjechał się z cesarzem 
niemieckim w Wiesbadenie, gdzie odbyły się także 
konferencye polityczne. Następnie miał się udać 
do Kopenhagi, atoli podobnie jak do Rzymu i tu 
odroczył swoje przybycie z obawy przed manife- 
stacyami na korzyść Finlandczyków, gnębio- 
nych przez Rosyę. Na Kaukazie strzelają już Ar- 
meńczycy do rosyjskich gubernatorów z powodu 
grabieży majątków kościelnych. — Turcya zgodziła 
się na reformy, żądane przez Rosyę i Austryę, 
tem bardziej, iż zostały poparte przez inne mo- 
carstwa. Wątpić jednak trzeba, czy dochowa obie- 
tnicy. Na razie z powodu nadchodzącej zimy 
spokój na Bałkanach... — Włosi otrzymali nowy 
gabinet ministeryalny, którego minister skarbu, 
Rosano, zaraz po nominacyi w łeb sobie strzelił, 
bo wykryto jego brudne sprawki. W Hiszpanii czę- 
ściowy stan oblężenia z powodu rozruchów przy 
wyborach do rad municypalnych. Chiny zawierają 
traktat z Japonią do wspólnej obrony przeciw Ro- 
syi. W środkowej Ameryce powstało nowe państwo, 
Panama, na międzymorzu tej samej nazwy przez 
oderwanie się od Kolumbii. Jest to intryga Sta- 
nów Zjednoczonych, którym Kolumbia czyniła tru- 
dności w dokończeniu kanału panamskiego. Obe- 
enie te trudności znikły. 
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Hurtowny skład papierów, przy- 
borów szkolnych, biurowych, rysun- 
kowych, technicznych i malarskich. 


J. F. Fischer 


Kraków Linia A-B 


Założony w roku 1799 — 


Wyrabia: Zeszyty, notesy, bloki, 
albumy, księgi handlowe. 


Główny skład ołówków Majewskiego. 
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CRERRREBERREB 
Polecone przez Towarz. Lekarskie 

WODY MINERALNE 
zawierające części składowe, jak: 


Woda Bilińska, Giesshiibler, Selterska, Vichy, 
Homburg, Maryenbadzka, tudzież specyalne 
lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną, alkaliczną, mag- 
nową i ziemną 


wyrabia pod kontrolą Towarzy- 
stwa lekarskiego 


fabryka pod firmą 


K.Rząca i Chmurski 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 


ŚRRĘGE GE SREB 
Do nabycia w „Gazecie Dzkolnej”. 


IEE 32e SRE SE. RC RC St S aa 
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Poradnik dyscyplinarny 30 ct. 
Ustawy szkolne 20 » 
Gazeta Szkolna z r. 1902. 3złr. — 
Gazeta Szkolna z r. 1903. 


azr. — 


Rutynowany pedagog 


obznajomiony gruntownie ze sprawami szkolnemi, 
podejmuje się opracowania wszelkich próśb, re- 


kursów, tematów konferencyjnych, it. p. 


w języku polskim i niemieckim. Ilonoraryum 

umiarkowane. Zapytania należy przesyłać do „Ga- 

zety Szkolnej“ w Krakowie pod lit. W. K., z dołą- 
czeniem marki na odpowiedź. 


K. Zieliński 


mechanik i optyk 
w Krakowie, Linia A-B,l 39 


poleca 
swój obficie zaopatrzony magazyn wyro- 
bów optycznych i mechanicznych. 


Losy krakowskie 


polecamy na spłaty miesięczne po 4 kor. (96 kor.) 
Pierwsza rata 4 kor. 84 hal., dalszych 28 rat po 
4 kor. Koszta uboczne wykluczone. Czeki pocztowe 
bezpłatnie. Kalendarzyk bankowy na rok 1904 już 
opuścił prasę i rozsyłamy go bezpłatnie. 


SCHUTZ I CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac Maryacki I. 7. 


Drukarnia 


A. Koziańskiego 


w Krakowie, Karmelicka 2. 


drukująca »Gazetę Szkolną«, wyko- 
nuje wszelkie roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, j. t. bilety 
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen- 
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkami polskiemi, 
rosyjskiemi, niemieckiemi, ruskiemi, 
francuskiemi, czeskiemi, greckiemi, 

szybko i gustownie 


po cenach bardzo umiarkowanych. 


Największy 
skład ulepszonych 


SINGERA © 


maszyn do szycia 
i haftu 


R. Pawłowskiego 


dawniej 4 j 
J. Iwanickiego 5 
w Krakowie, Rynek 18, È 2 
poleca nieziównanej dobroci maszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 10%, taniej. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


ADYYDOOOO999996 
Wincenty Satalecki 


pierwszorzędna fabryka paro- 
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących 
Główne składy w Krakowie, ul. Floryańska 
I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schónbrunner- 
gasse |. 27, 


wyrabia i poleca: 


Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie- 
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow- 
skie poledwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozmaitych gatun- 
kach. Paryską kiełbase. Słonine paprykowaną 
białą polską, węgierską i wedzoną. Smalec 
i sadia stare. Wedzonkę z młodych prosiąt. 
Rolady w rozmaitych gatunkach. Kiełbasy 
i sardelki wiedeńskie. Kiszki podgardlane. 
Ozory wedzone i gotowane w trzech gatunkach 
i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnio- 
ne, które wchodzą w zakres masarski. 


Dwa razy dziennie świeży towar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 


Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą 
i koleją za zaliczką. 
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KKKKKKKKNKKKKK 
KRYTYKA“ 


miesięcznik poświęcony sprawom 
społecznym, nauce i sztuce 
wychodzi rok piąty w Krakowie. 


Prenumerata ,KRYTYKI“ wynosi rocznie 
12 kor., 12 mar., 14 frank., kwartalnie 3 kor., 
3 mar., 350 fr. 


Adres redakcyi i administracyi: 
Kraków, ulica Nad Rudawą L. 17. 
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PIERWSZY ROK NAUKI. 


Wskazówki teoretyczno-praktyczne do nauki szkolnej 
i domowej, opracował E. Z. Ziołowski, nauczyciel 
w Jaśle — Treść: Unaocznienie. Praca jako prze- 
Pestalozzi, szkoła 
herbartowsko-zillerowska, szk oła froeblowska. Nau- 
rozwój i po- 
metodą analityczno synte- 
tyczną, dźwiękowo-syntetyczną, metodą doraźnego 
psychometrya, psy- 
chołogia i pedagogika doświadezalna, prawo dzie- 
Rozwój metodyki w nauce ra- 
chunków. Przygotowanie w lekcyach praktycznych 
do nauki rachunków it. d. Cena 2 K. Na składzie 
w księgarni Z. Jelenia w Tarnowie. Do nabycia 
we wszystkich księgarnich i u autora. 
SCHASCHEK, 
Michała Bo- 
brzyńskiego w galicyjskiem szkolnictwie. Książka 
senzacyjna, oparta na tle prawdziwych faktów i auten- 
tycznych dokumentów, formatu dużej ósemki, obej- 
mująca 162 wielkich łamów druku, kosztuje 1 złr., 
dla nauczycieli (lek) ludowych tylko 1K. już z prze- 
syłką pocztową. Wysyła Administracya „Gazety Szkol- 
nej“ za poprzedniem nadestaniem pieniędzy. 
Uwaga: W handeł księgarski tego dzieła nie 
dajemy, aby nie zostało wykupione przez osoby, 
które .w, niem. skompromitowane zostały. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 
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ZNAKOMITEJ DOBROCI 


2 ZEGARKIGENEWSKIE mowie 


A ZEGARY ŚCIENNE PENDUŁOWE i BUDZIKI 


IWYROBYZŁOTEISAEAYE 4 CNK 


AZADANIE 


@ DARMO 
Nd 5 NAJTANIEJ zm, KNZENIWISKONJE JUBNĘRŚKI pf. 


| EMILGOLDWASSER KRAKÓW; 


Nen ZLECENIA zPROWINCYI ODWROTNA PZA o 


Przewodnik metodyczny 
do nauki 

wiadomości z dziejów i przyrody 

ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro- 


kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 2 Kor. 
Do nabycia u autora. 


Krawiec 


ANTONI SADOWSKI I SYN 


w Krakowie, ul. Bracka L. 6, parter. 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 
Skład Kortów i Sukna 


zaopatrzony na każdą porę roku w wielki wy- 
bór materyałów z pierwszych fabryk angielskich, 
francuskich oraz krajowych najwięcej renomowa- 
nych. Wykonanie gustowne. — Ceny najniższe. 


0 BOGATO 


PoLSKIE 


Pierścionki zaręczynowe 
Obrączki ślubne 
gotowe na składzie. 


Y5 


Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego srebra, 
2ą 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


